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Drzędowo donoszą 22  stycznia:
Zachodni teren wojny: Koto Lens odrzucono 

w walce na granaty ręczne słabszy angielski
atak.

Koto Bezonvanx i na wschód od Pont a Mous- 
ton przyprowadziły oddziały wywiadowcze z 
krótkich wypadów z nieprzyjacielskich pozycyj 
kflkn Francuzów i jeden karabin maszynowy.

Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 
Solnego marszałka ks. Leopolda bawarskiego: 
ka zachód od Friedrichstadt odparto w  nocy a- 
taknjące rosyjskie komendy wywiadowcze.

Front wojsk generała pułkownika areyksłęcia 
Józefa: W  Karpatach wschodnich w  kilku miej
scach stoczono walki na przedpolach: miały ona 
dla nas korzystny przebieg.

Na póinoc od doliny Ojtoz była z obu stron 
działalność artyłeryi od czasu do czasu ożywio
ną.

Grupa wojsk generała polnego marszałka M a- 
ckensena: E5a zachód od Pancin zaatakowała 
nieprzyjacie&ka kompania nad Putną nasze 
zabezpieczenie. Odrzucono ją. Prócz poszczegól
nych zderzeń wywiadowców nie ma żadnych 
szczególniejszych wydarzeń do doniesienia.

Pierwszy kwatermisirzgeneralny: L u d en d o rff,

Polskiej, życzenia najowocnjeiszej pracy dla do
bra Ojczyzny i  oświadcza, iż podporządkuje się 
wszeikiem Jej zarządzeniom głęboko przekona
na o potrzebie skupienia w karnym posłuchu 
koło Rady Stanu wszystkich sił narodowych, 
pragnących szczerze odbudowy silnego i rządne
go Państwa Polskiego".

Prócz adrąsu Komendy Legionów napływają 
do Rady Stanu adręsy od pułków i grup L e
gionowych, rozmieszczonych w różnych punk
tach kraju.

W  rocznicę styczniową.
Gokolwiekbądź dowodzili reprezentanci trzeź

wego rozumu, których przenikliwość sprowa
dzała się, koniec końców, do niewyszukanej for
mułki: rezultat zawiódł, ściągnął klęski, więc 
i przedsięwzięcie było zgubne, w  uczuciach pol
skich pozostawała jednak niewygasła cześć dla 
bojowników r. 1863.

W ięc oględniejsi krytycy powstania do w y
kazu „szaleńcy" — nie chcąc zbyt silnie drażnić 
Uczuć dodawali niekiedy pobłażliwie ornament 
», szlachetni"...

Na powstanie 63 roku i wogóle na wolnościo
we ruchy zbrojne w  Polsce uderzyli z całą naj- 
brutalniejszą pasyą i wszystkimi środkami de- 
biagogicznemi, w  których się zaprawili —- do
piero narodowi demokraci, gdy zdobyli silne 
stanowusko wśród burżuazyi Królestwa.

Ich ówczesny „referent" w  tej dziedzinie Ma- 
tylski usiłował „zdemaskować" i zdyskredyto
wać przeszłość ofiarną narodu, dowodząc, że ca
łą akcya powstańcza w Polsce była jedynie pro
wokacyjną robotą żydowską i masońską.

Rok obecny, który położył fundament pod nie
podległe państwo Polskie, dowiódł wyraźnie, 
*e owi „szaleńcy", którzy z bronią w  ręku chro
nicznie zrywali się przeciwko dławiącej nas 
Przemocy, działali nietylko pod wpływem żywo 
Pulsujących uczuć własnych polskich i haseł 
Wolnościowych, któremi rozbrzmiewała Europa, 
lecz że przez nich wypowiadał się niezwyrodnla- 
ły instynkt samozachowawczy narodu.

Nie była więc ich działalność chorobliwą go
rączką, lecz przeciwnie — hasła odmienne by
ły wpędzaniem narodu w\ stan zabójczego le
targu. ■1

To udowodniła dziś niezbicie data 5-go listo
pada. ♦

Któż bowiem w obecnym konflikcie świato
wym brałby pod uwagę naród, tak zżyty z nie
dolą, tak wobec niej obojętny, żejoków swoich 
nigdy przez sto lat z okładem nie zatargał! Był
by to zresztą już naród—widmo przeszłości, a 
nie twór żywy. Przedstawiałby się, jako orga-

j nizm, posiadający jeszcze dar mowy odrębnej, 
j ale uczucia narodowe zdawna, systematycznie 

zamierające; ale bezwładem kompletnym ogar
niętą zdolność samodzielnego czy rum.

' I  czy mógłby był na takim podłożu dokony- 
I wania się losu naszego wśród jakiegoś tępego 

konania bez protestu, wyróść współczesny nam 
! czyn zbrojny? Czy tak zdegenerowany naród 
j mógłby był wydać Legiony i ich twórcę? Ten 
I fakt — który nas świeżo przy świetle łunowem 
! wojny przypomniał światu, żeśmy żywi, że po- 
j trafim y być dzielni.

A  tego właśnie nie dostrzegali trzeźwi mento
rowie: liczyli ogrom strat wr ludziach, w mieniu; 
przyrost represyj i tortur moralnych, spadają- 

! cych na naród — po ruchach powstańczych. — 
I po takiej klęsce wołali: Niczego się nauczyć 
nie możemy — prześladuje nas ów szał samo
bójczy, nie pozwalający szukać m o d u s  v i-  
v e n d i w’ pogodzeniu się z losem bezpaństw-o- 

; wości.
Była to mądrość na krótką metę, Ucząca się 

ze stratami tego lub owego pokolenia czy sze
regu pokoleń pokonanych, ale nie z niepokona
ną niezamarłą ideą polską. I było to wniosko
wanie z rzeczy bliskich — owo zalecanie bier- 

‘ ności, bierności i jeszcze raz bierności, gdyż ci, 
czerpiący rzekomo wiedzę ze wskazań history
cznych — przymykali oczy na to, że u źródła 
wszystkich klęsk naszych, n źródła upadku 
Rzeczypospolitej stała była bierność!

To jest owo straszne dziedzictwo przeszło- 
i ści, to fatalne obciążanie nasze, z któremi szły 
' we współzawodnictwo uchronione przed niem 
1 zdrowe części narodu, spływały one krwią w 

horvkaniu się z najazdem, lecz torowały drogę 
innemu dziedzictwu — owej walki o wolność, co 

i gdy raz zaczęta, przechodziła z ojców na syny.
Aż ujrzeliśmy i synów dzisiejszego pokole- 

• nia składających daninę swojej krwi.
I im danem było ujrzeć nareszcie zorzę wscho

dzącego państwa Polskiego.

Nowe ugrupowanie polityczne.
Pod tym tytułem donosi warszawski „Głos 

Stolicy": „Nowe ugrupowanie polityczne, będące 
jeszcze w stanie kształtowania się i znane pod 
nieokreśloną nazwą „centrum bezpartyjnego", 
odbyło onegdaj wieczorem w  mieszkaniu jedne
go z arystokratów polskich posiedzenie, na któ
re przybyło kilkadziesiąt osób ze sfer wpływo
wych naszego miasta, głównie znanych z pracy 
obywatelskiej w  najwyższych instytucyach 
miejskich. Po ożywionej wymianie zdań obecni 
wypowiedzieli się jednomyślnie za popieraniem 
działalności Rady Stanu i potępili agitacyę kon
spiracyjną przeciwko niej wymierzoną, uznając 
ją za objaw warchołstwa politycznego.

Polki z Litwy do Rady Sianu.
Polki z Litwy wystosowały do Rady Stanu 

dłuższy adres, z którego podajemy następujące
ustępy:

„J. W ielmożni Panowie! W  chwili, gdy się 
zbieracie po raz pierwszy, aby losy niepodległe
go Państwa Polskiego wziąć w  ręce swoje 
gdy wypowiadać swe zdania o tych losach ma
cie nietylko prawo lecz i obowiązek — w  chwili 
tej dla każdego serca polskiego uroczystej, my, 
Polki obywatelki z Litwy, przesyłamy Wam ży
czenia: Oby zamiary i praca Wasza przyniosły 
szczęście Ojczyźnie.

A le Ojczyźnie całej. N ie zapominajcie o L i
twie! N ie odwracajcie oczu i myśli Waszych od 
tej nieszczęsnej krainy, która od przeszło stu 
lat cierpi męczeństwo za swą polskość, a gdzie 
wszakże polskość ta coraz bardziej się rozwi
ja  •— od tego ludu, który obecnie, pod hukiem 
armat, i w łunach podpalonych wiosek, żywioło
wo się rzuca do szkół polskich i wyciąga dłoń 
po książkę polską.

Waszym obowiązkiem dbać nietylko o Pol
skę, ale i o Litwę.

Do Was zatem mamy prawo się zwrócić i wo
łać: Ratujcie nas! Ratujcie tę w ielką i naj
świetniejszą część Narodu! Ratujcie ojczyznę 
Kościuszki, Rejtana, Mickiewicza — Jagiello- 

j nów Ojczyznę!"

Z Królestwa*
Pochód manifestacyjny.

Na dzień wczorajszy zapowiedziały dzienniki 
Warszawskie pochód manifestacyjny z inieyaty-
t y  C K N . celem wyrażenia hołdu pierwszej wła- 
%  państwowej w Polsce — Tymczasowej Ra
dzie Stanu.

Porządek uroczystości: 1) o godz. 13 zbiórka,

■w A lei 3 Maja, 2) do godz. 1 przemówienia z try- 
{ bun, 3) o godz. 1 wymarsz przez Al. Jerozolim

skie. Marszałkowską, Królewską pod pałac. Kro- 
; nenherga (tymczasowa siedziba Rady Stanu).

Adresy do T. Rady Stanu.
i Ogromną większością głosów' uchwaliła Ra

da miejska w Lublinie poniższy adres:
„Rada miejska m . Lublina przesyła Radzie 

1 Stanu, jako najwyższej instytucyi Państwowej

Sytnacya wojenna.
Major M o r a h t  charakteryzując obecne■ sy- 

tuacyę wmjenną, pisze:
Oprócz rumuńskiego placu boju wszędzie in

dziej operacye wojenne znajdują się w  zastoju. 
Na zachodzie i na wschodzie, a prawdopodobnie 
także w'e Włoszech i w  Macedonii czynione są 
przygotowania do przyszłego wielkiego ataku. 
Nikt już, nie wątpi, iż w  przewidzianym cza
sie nastąpi wielkie ogólne starcie wszystkich 
wojsk. Znajdujemy się obecnie w  nowem sta- 
dyum. zbrojeń, podobnem do tego, jakie było 
przed wojną. Musimy skonstatować, iż m ilitar
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na sytuacya państw centralnych stała się o wia
tę pomyślniejszą.

Dalej Morath omawia ludzkie obchodzenie się 
z Jeńcami w państwach ententy. Rosya pozwo
liła po straszliwych męczarniach zginąć setkom 
tysięcy, Francya traktuje ich niegodnie, zmu
szając ich pod groźbą śmierci do działania prze
ciw własnej armii, Anglia  zaś wywiera swą 
nienawiść szczególnie na niemieckich oficerach, 
i żołnierzach marynarki.

Ministrowie wojny najczęściej Zmieniają się 
w Rosyi. Planowanego przeprowadzenia organi
zacyi zbrojeń nie dokonał ani Suchcmłinow, 
ani Połiwasaow, ani Szuwajew. Nic można się 
też spodziewać, aby nowy minister wojny ge
nerał Beljawaw dokonał tego terrtbardziej, że 
napotka on na większe trudności niż jego po
przednicy.

Operacye na froncie mołdawskim nie mogą 
być skutecznie prowadzone wskutek złej pogo
dy. —■ Prawe skrzydło armii sprzymierzonych 
znajduje się w nizinie bagnistej, a lewe musi 
walczyć z zimnem, śniegiem ł lodem, oraz nie
dostępnością przesmyków górskich.

Rosyjskie ataki ofenzywne pod Fundeni pozo
stały ' bez skutku, a pochód nieprzyjacielski 
między dolinami Casinu i SuSita jak i również 
w obrębie drogi Ojtoz załamał się wśród w iel
kich strat nieprzyjaciela. Cofnięcie wysunię
tych pozycyj tureckich pod Vadeni jest bez 
większego znaczenia.

Manifestacyjne pisma 
mieckich robotników.

Niemieckie związki zawodowe do kanclerza 
Rzeszy i kierownika urzędu wojennego.

Wszystkie związki zawodowe niemieckie 
(między innymi także socyalistyczne zwązki) 
wystosowały do kanclerza Rzeszy B e t h m a n a  
H o l i  w  e g a  i kierowmika urzędu wojennego 
generała G r  o n e r a wspólne pismo, oświad
czające solidarność z całym narodem niemie
ckim w  dalszej walce * zdobywczymi zamiara
mi wroga.

W  pierwszem piśmie zwróconera do kancle
rza Rzeszy czytamy:

„W  odpowiedzi ententy na propozycyę poko
jowe postanowiono cele wojenne, które mogą 
być osiągnięte tylko po zupełnera pokonaniu 
Niemiec i ich sprzymierzeńców.

Spełnienie ich musiałoby spowodować eko
nomiczną ruinę Niemiec i zniszczenie egzysten- 
e.yi wielu setek tysięcy robotników' i ich rodzin.

Bezsensowe żądania ententy mogłyby być tyl
ko pod tym warunkiem postawione, gdyby m i
litarna i ekonomiczna siła Niemiec została już 
złamaną. O fakcie, iż militarna siła niemieckie
go narodu nie została złamaną, świadczą najle
piej fronty bojowe.

Lecz także jego ekonomiczna siła nie została 
wcale wyczerpana.

Nie zaprzeczamy, iż odcięcie Niemiec od ryn
ku światowego i niedostateczne uregulowanie 
rozdziału środków spożywczych, znajdujących 
się w  Niemczech wprowadziła szerokie war
stwy ludności robotniczej w ciężkie położenie.

Wobec przyszłości, jaka grozi niemieckiemu 
narodowi w razie spełnienia się celów wojen
nych ententy, koniecznem jest, aby był zabez
pieczony sprawiedliwy podział środków spo
żywczych. Łatwiej będzie się znosić nędzę jeśli 
będzie wiadome, iż dotyka ona w  równy sposób 
wszystkie warstwy niemieckiego narodu.

Wobec położenia, w jakiem znajduje się obe
cnie naród niemiecki oświadczamy, iż naszym 
najświętszym obowiązkiem jest wytężyć je
szcze więcej wszystkie sity w obronie ogzysten- 
eyi naszego kraju".

Kanclerz Rzeszy nadesłał natychmiast nastę
pującą odpowiedź;

„Związkom, które wystosowały do mnie pi
smo z 'dnia 16 b. m., składam serdeczne po
dziękowanie za pełną siły manifeetacyę ich zde
cydowanego patryotyzmu. Wiem, że w waszem 
piśmie znalazły swój wyraz myśli m ilionów na
szych rodaków. Ojczyzna, do której należymy, 
przyszłość, na której budujemy — wszystko to 
zostałoby zniszczonem gdyby nieprzyjaciel osią
gnął swój cel. Każdy dzień coraz bezwstydniej 
odsłania zamiar zniszczenia Niemiec i ich sprzy
mierzeńców. Żadnemu jednak zdobywcy, cho
ciażby rozporządzał wszystkimi potęgami świa
ta, nie uda się skłonić naród niemiecki pod 
jarzmo niewolnicze. Zgodni w  walce o naszą 
wolność, która nigdy nie znieważała cudzego 
prawa, podjęliśmy nowe wezwanie. Fakt, iż 
w tej ciężkiej walce niemiecka klasa robotnicza 
stanęła wiernie i  silnie przy ojczyźnie, znalazł 
swój wyraz w podniosłych słowach w  waszem 
piśmie. Jest to dla mnie silną rękojmią naszego 
ostatecznego zwycięstwa i pomyślnej przyszło
ści Niemiec, w której ich wszyscy synowie po
winni małość szczęście".

Do prezydenta urzędu wojennego generała 
Grilnera wystosowały związki zawodowe inne 
pismo, w którem czytamy:

„Na konferencyi mężów zaufania związków

/ .N A P R Z 0 D“
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zawodowych, która odbyła się 12 grudnia 1916 
roku oświadczyliśmy■ckscelencyi, iż wynik obe
cnej wojny zależy od organizacyi pracy. Orga- 
nizącya ta miała być wprowadzoną przez usta
wę, _ dotyczącą ojczystej służby pomocniczej. 
Służy ona ochronie naszych synów i braci, wal
czących na froncie.

W  uznaniu tego organizacyę robotnicze nie- 
tyłko przyrzekły swój czynny współudział w 
przeprowadzeniu ustawy, lecz nawet stwierdziły 
go. Wobec bezwzględnego odrzucenia niemie
ckich propozycyi pokojowych i pokojowej noty 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, czujemy sią 
w obowiązku oświadczyć Waszej ckscelencyi, 
iż wytężymy wszystkie siły, aby zapewnić zu
pełny sukces naszej ustawie i unicestwić plany 
przeciwników Niemiec."

Prezydent urzędu wojennego nadesłał nastę
pującą odpowiedź;

„Wasze pismo z dnia 16 b. na. jest najlepszą 
odpowiedzią, niemieckiej klasy robotniczej na 
bezwstydne oświadczenie naszych wrogów. Na
ród niemiecki nie da się zwyciężyć. Musimy 
o tem przekonać pychę angielską."

Pismo związków do kanclerza podpisał w 
imieniu socyałistycznych związków' K. Łaglen.

Stilrmer ministrem spraw 
zagranicznych?

Wiedeń, 22 stycznia.
„Sonn- und Montagszeitung" donosi z Lugano: 

Wedle doniesień prasy włoskiej powierzył car 
Sturemerowi tymczasowe kierownictwo spraw 
zagranicznych.

Wiadomość ta wywalała w kołach koalicyi 
ogromną sensację, zwłaszcza w Anglii, która 
występowała zawsze przeciwko Stuermerowi, 
jako zwolennikowi odrębnego pokoju.

Kradzież dokumentów u Rodz’ank*.
Sztokholm, 22 stycznia.

Petersburskie „Birżewyja Wiedomosti" dono
szą, że w  mieszkaniu Rodzianki (prezydenta 
Dumy), z którego niedawno skradziono ważne 
dokumenty — znów dokonano włamania.

Parlametat francuski prze
ciwko Briandowi.

Według pism paryskich zaraz z początku po
siedzenia Izby francuskiej objawił się nastrój 
za niewłaściwe teraz odpowiedzieć na interpe- 
cyi Abramiego i Ferryego przez interpelanetów 
Briand wstąpił na trybunę wróci lodowatego m il
czenia i oświadczył, że rząd uważa wprawdzie 
za niewłaściwe terza odpowiedzieć na interpe- 
lacyę, lecz ponieważ zaatakowano go zbyt sil
nie osobiście pragnie złożyć oświadczenie i od
da jesię Izbie do dyspozycyi. Gdy Briand opuścił 
trybunę nie rozległ się ani jeden oklask wbrew 
zwyczajowi. Nastąpiła dyskusya nad interpela- 
cyą w sprawie odpowiedzi Wilsonowi. Podczas 
niej przyszło do gwałtownego zatargu między 
socjalistą większości Renaudalem a socjalistą 
mniejszości Brackem, zatarg ten omal nie za
mienił się w  bójkę. ,
Rozłam we francuskiej frakcyi socyalistycznej?

Jak donoszą z Genewy, przed posiedzeniem 
Izby odbyło się nader burzliwa posiedzenie 
frakcyi socyalistyczne;, przyczem „mniejszość" 
pod wodzą P r e s s e m a n e‘a domagała się, 
aby frakeya w  interpelacyi zażądała objaśnień 
od Br fan da w sprawie podanych przez koalicję 
w odpowiedzi na notę państw centralnych celów 
wojennych. „Większość" z Renauldem na czele 
opuściła sa\ę posiedzeń, poczem „mniejszość" 
ułożyła tąkst interpelacyi, która została wnie
siona w  Izbie. Przy głosowaniu pokazało się, iż 
do mniejszości przyłączyło się 20 zwolenników 
polityki Renaudela, wobec czego „mniejszość." 
wzrosła do 56. „Petit Parisien" nazywa niezgo
dę wre frakcyi najpoważniejszą z dotychczaso
wych ód lat 15. •
, P r e s s e m a n e  powiedział w swej mowie: 
We wszystkich parlamentach cele wojskowe 
i kwestya pokoju stanowią przedmiot namię
tnych roztrząsali. Tylko tu w tej sali, w siedli
sku zwierzchnictwa ludowego, narzuca się nam 
absolutne milczenie (Gromkie oklaski na skr. 
lewicy). Wzywam panów raz jeszcze, abyście 
dopuścili do natychmiastowej dyskusyi (Okla
ski)._______________  .

Wielki wybuch w fabryce 
amunicyi w Londynie,

40 trupów, 100 ciężko rannych.
rteuter donosi urzędowo. 19 stycznia o 7 po 

południu w fabryce amunicyi w Eastend w Lon
dynie wybuchł pożar. W  dwie minuty potem 
nastąpił wybuch. W ielu robotników zdołało' się 
wyratować z budynków, który zniszczał do
szczętnie. W  sąsiednich magazynach towarów
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i fabrykach powstały pożary. Eksplozyę słysza
no w dalekiej odległości. Trzy rzędy małych do
mów w  najbiiższem otoczeniu zniszczone. We 
własności prywatnej powstały większe szkody. 
Liczbę ofiar nie można jeszcze stwierdzić.

Według późniejszego doniesienia urzędowe
go dotychczas wydobyto około 30 do 40 trupów, 
sta osób jest ciężko rannych. Fabryka jest zu
pełnie zniszczona.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

„Politiken" donosi: Arm ia stanęła po stronie 
opozycyi. Jest ogólne mniemanie, że Rosya znaj
duje się w  przededniu rewolucyi wojskowej. — 
Car ma być zdetronizowany (?), a na tronie ma 
zasiąść albo w. ks. Mikołaj, albo w. ks. Michał.

„Corriera delła Sera" donosi, że w Petersbur
gu odbędzie się ważna kpnferencya reprezen
tantów mocarstw koalicyi. Tematem obrad ma 
być zaprowadzenie obowiązkowej służby cywil
nej w  państwach koalicyi.

W  czasie ostatnich zaburzeń strajkowych 
w Petersburgu wysłano policyi na pomoc od
działy wojska. Żołnierze jednak, gdy im wyda
no rozkaz zaatakowania strajkujących, zaczęli 
strzelać do polieyantów.

W  kilku miastach Bessarabii, zwłaszcza zaś 
w Kiszyniewie i Chocimiu, wybuchły rewolty 
uchodźców. Przeciągali oni tłumnie ulicami, wo
łając: „Dajcie nam chlebal Mordercy! Puśćcie 
nas do naszych w si!"

Jak słychać prezydenci parlamentów czwór- 
przymierza udają się na zaproszenie cesarza 
niemieckiego w  poniedziałek wieczór do w iel
kiej głównej kwatery.

Wojskowi zastępcy koalicyi zawiadomili gre
cki sztab generalny, że dla transportu wszyst
kich dział i karabinów maszynowych armii gre
ckiej na Pelopones dopuszczona została 14-dnio- 
wa zwloką, która rozpoczyna się dnia 20 b. m.

KRONIKA.
Kraków, poniedziałek 22 stycznia.

Przegląd rocznika 1899. Ogłoszone obwieszcze
nie powołuje obowiązanych do pospolitego ru
szenia urodzonych w r. 1899 do przeglądu dla 
stwierdzenia, o ile nadają się do służby w po- 
spolitem ruszeniu z bronią w ręku. Zgłoszenia 
odbyć się muszą najpóźniej do 31 stycznia b. r. 
w urzędzie gminnym miejsca pobytu. Przegląd 
odbędzie się od 8 do 22 lutego.

Aprowizacja miasta. Donoszą z magistratu: 
Dzięki staraniom komisyi aprowizacyjnej uzy
skano dla gminy miasta Krakowa 10 wagonów 
ziemniaków, których sprzedaż ma się rozpocząć 
na tutejszych placach publicznych. Równocze
śnie uzyskała komisya aprowizacyjna zapewnie
nie, że w najbliższym czasie gmina m. Krakowa 
otrzyma znaczniejszą ilość mąki.

Prezydyum miasta zarządziło z dniem dzi
siejszym częściową sprzedaż ziemniaków na pla
cach Słowiańskim, Szczepańskim, Jabłonow
skim, Wolnica i Rynku podgórskim.

Gmina, pod kierunkiem wyszkolonego swego 
zastępcy urządziła wyrób marmolady, którą 
sprzedaje we wszystkich sklepach miejskich. — 
Dla zastąpienia migdałów zakupiła gmina 
i sprzedaje orzechy włoskie.

Zamiast orzechów włoskich należałoby z więk
szą energią zająć się chlebem — którego w mie
ście prawie niema. Bez migdałów ludność prę
dzej obejdzie .się, niż bez nafty i chleba.

Franciszka z  Skowrońskich Woniorowa, prze
żywszy lat 50, zmarła w  Krakdwie. Pogrzeb 
odbędzie się we wtorek z domu przedpogrzebo- 
wego na cmentarzu krakowskim.

Ks. Biskup Bandarskl biskupem polowym  
wojska polskiego. Z Warszawy donoszą: Powstał 
projekt, aby ks. biskupa Bandurskiego prosić 
o objęcie dostojnego stanowiska biskupa polo- 
wego Wojsk Polskich.

Rozłam w socjalistycznej frakcyi sejmu pru
skiego. W  sejmie pruskim — podobnie jak w 
parlarhencie — dokonał się rozłam w  frakcyi 
socyalistycznej.

Większość frakcyi składająca się z posłów 
Hirscha, Huego, Leineita, Brauna i  Haenischa 
uchwaliła, że posłowie Adolf Hoffman, Paweł 
Hoffman, Strobel i Hofer wskutek swego w y
stąpienia na posiedzeniu piątkowem po mowie 
posła Hirscha — stracili swą przynależność do 
partyi. Mniejszość ukonstytuowała się już na 
nowo.

Poseł Adolf Hoffman zawiadomił biuro sejmu 
pruskiego o utworzeniu nowej frakcyi pod na
zwą Frakeya socyalno-demokratyczna „starego 
kierunku".

Eollegium w y k ład ó w  naukowych (Rynek 
A —B. 39). Początek o godzinie 7-ej wieczór:

Wtorek: Prof. T. Korpal: Fr. Krudowski i ma
larstwo religijne; ilustr. obrazami świetlnymi-
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MĘCZENNIK.
Pamięci Sierakowskiego, Trau

gutta, ks. Mackiewicza — męczen
ników powstania styczniowego. 

Polsko! znam ciebie, umrzeć chcę dla ciebie 
i wyznam ciebie przed każdym mym katem, 
wyznam na ziemi i wyznam na niebie

krwi mej szkarłatem! 
Ciężka mnie droga przywiodła ku tobie 
i ku tej chwili, walka ostra, trudna, 
alem już twoim i w życiu i w grobie

Polsko ty cudna! 
Dla mnie ty święta, wieczysta i droga, 
dla ciebie ogieó duszę mi ogarnia, 
dla ciebie słodka mi będzie i błoga

każda męczarnia. 
Polsko! przed każdym wyznam ciebie dumnie, 
nie bacząc, czem mi wrogowie odpłacą!
Jam zawsze twoim — w więzieniu i w trumnie,

mam umrzeć za co. 
Niech prześladują, pragnie tego serce, 
serce, co w świętość twą wierzy bezkreśnie, 
niech mnie zabiją — wiem — wr każdej iskierce 

Polska znów wskrześnie! 
Nie — nie ulęknę się męki ni kata, 
wierzę w  twe życie i wyznam to szczerze 
l na śmierć pójdę — a moja zapłata?

— Kocham i wierzę! 
W anda Krzyżanowska.

„Biuletyn" C. K. N. 
o R adzie Stanu.

Z dłuższego artykułu „Biuletynu" cytujemy 
następujące ustępy i myśli przewodnie:

Zaznaczyliśmy już uprzednio — pisze „Biule- 
tyni* — że żaden może porozbiorowy rząd pol
ski nie rozpoczynał swej działalności w  warun
kach tak osobliwych, tak zarazem trudnych i 
najeżonych niebezpieczeństwami, jak otwarta 
wczoraj Tymczasowa Rada Stanu Królestwa 
Polskiego. Nietylko zbędnem, ale wręcz błędnem 
byłoby chcieć zakrywać niebezpieczeństwo po
zorami sztucznie wytworzonego optymizmu, 
przedewszystkiem zaś fikcyą gorącego i jedno
myślnego poparcia, jakiego pierwsza nasza in- 
stytucya państwowa dozna ze strony całego 
społeczeństwa polskiego. Raczej przeciwnie — 
trzeba sobie uświadomić, że Rada Stanu spotka 
się w pierwszych już poczynaniach swoich nie
tylko z materyalnemi trudnościami zewnętrzne- 
mi, ale również — i to w mierze bynajmniej 
nie mniejszej — z pewnym oporem wewnętrz
nym, oporem pochodzącym z tych kół społe
czeństwa polskiego, które po dziś dzień z ohcą 
dla siebie koncepcyą odbudowy Polski pogodzić 
się nie mogą i nie chcą.

Stwierdziwszy dalej, że w niezwykłych wa
runkach tworzącego się państwa na niedawniem 
polu bitwy — nadana ustawa ulegać będzie ta
kiej interpretacyi, jaką sumę pracy i woli prze
jawi sama instytucyą i stojące poza nią spo
łeczeństwo „Biuletyn" wzywa Radę Stanu do 
energii i wytrwałej konsekwencyi w działa
niach, którejby żadne szaleńcze i plugawe pro
testy nie mogły onieśmielić; poczem pisze:

i i  m ii f i i i  n iw i i  i 11 m iirmmmmimmmm u i umimmmmmmmmmmiErn

BRUNON KOSTECKI.

TELEFON POLOWY.
3 \

(Ciąg dalszy). \

Kończy się oddaniem części zrabowanego 
»hiajątku“ , ale kwatera gruntownie zniszczona.

Jako mały oddział częstokroć nie dostają 
^cale kwatery, ho jeśli na batalion piechoty wy- 
ł*^da trzy albo cztery izby, to dla cedergrinów 
kiąta część jednej, a dla równego rachunku — 
?tc. Oddziałek stawia sobie namioty i radzi ja- 
5.° tako z błotem czy deszczem, ale stacyi nie- 
yj°żna ustawić w namiocie, przynajmniej bez 
rTkopania dołu i oszalowania. Potrzebny jest 
IpZecież i stół do pisania i jakieś możliwe sie
k n ie ,  bo dyżur trwa dwanaście godzin, a w 
jthiie piecyk lub choćby maleńkie ognisko. — 

cedergrinom dostanie się jakaś marna sto- 
^ołka — to napewno zastaną przy zajęciu jej 
^W yrywany dach, brak wrót i słomy, w lecie 
jc8zi’8tkie drzewa w pobliżu ogołocone z jabłek, 
j/Rtofle wykopane, nawet trawę ściętą i już ze-
0  ańą, a w  zim ie ani śladu płotów na ogień.

fcima dla telefonistów jest bardzo złą, nawet 
Ptn biednych spracowanych koni. W  lesie 
ły i Koszyszczami za Styrem chyba więcej niż 
Soj*zień stacya była pod sosną, zanim zbudowali
1 o0 le cedergrini ziemiankę. A  zimno było, śnieg 
A ®Szcz naprzemian nie dawał spokoju. Wpraw- 
Uj e mogliby prosić o ludzi z piechoty do po-

cy w budowie, ale nie chcieli.
^  Tyle się taki nawydziwia, naklnie — tło- 

Czył się mały cedergrin — że już wolimy sa- 
*tn u<łować. I tak prędzej zrobimy, niż piętna- 

* batalionu.

Mimo wszelkie zastrzeżenia., jaldeśmy uczy
nili powyżej, mimo niezbity fakt, że dziś bar
dziej niż przed którymkolwiek z rządów pol
skich trudności zewnętrzne i. wewnętrzne pię
trzą się przed nową Radą Stanu, dalecy je
steśmy od zgoła w  tym wypadku zbędnego pe
symizmu 1 obaw. Wjręcz przeciwnie uważamy, 
że w  dniu wczorajszym sprawa polska posu
nęła się olbrzymim skokiem naprzód, uderzy
my, że droga, która się przed Radą Stanu otwie
ra, Jest drogą, która idzie wzwyż i będzie drogą 
coraz łatwiejszą.

W ierzym y przedewszystkiem, ze gdy raz już 
dnia o listopada państwa centralne dały dowód 
daleko sięgającej przenikliwości politycznej, 
gdy potrafiły w  sposób rzadko w dziejach w i
dziany, wbrew może swoim bezpośrednim po
pędom, nałogom i pozornym zyskom uwzglę
dnić w  całej mierze istotne nietylko nasze, ale 
i własne korzyści, płynące z tak szerokiego uję
cia sprawy polskiej, z tej lin ii już nie zejdą. — 
Mimo wszelkie nieuchronne zresztą w  tych w y
padkach chwilowe nieporozumienia i tarcia, 
potrafią napewno autorzy historycznego aktu 
w mądrości swej i doświadczeniu politycznem. 
odnaleźć zawsze środki, któreby nie pozwoliły 
zmarnieć zdrowemu ziarnu, jakie się w  tej kon- 
cepcyi zawiera.

Sam bieg zdarzeń dziejowych przyczyni się 
jeszcze być może niejednokrotnie do rozplata
nia tego zaiste nazbyt skomplikowanego węzła 
sprzecznych interesów, krzyżujących się zamia
rów, z wzajemnie) nieświadomości płynących 
nieporozumień, mimowolnych zawahań i om
dleń żywości pierwotnego pomysłu.

Nie wątpimy toż, mamy raczej całkowitą i 
niezłomną nadzieję, że skład osobisty Tymcza
sowej Rady Stanu okaże się zupełnie wystar
czającą rękojmią postawienia sprawy na na
leżnym jej najwyższym poziomie. Specyalnie, 
co się tyczy wysokiego poczucia odpowiedzial
ności, jakie w tej chwili ciąży na barkach Ra
dy Stanu, odpowiedzialności, pojętej nie jedno
stronnie, jako śmiałość rozstrzygania spraw 
najwyższej wagi, ale zarazem winy, jakaby pły
nęły z nieumiejętności czy niechęci tych spraw 
postawienia i przesądzenia — nastroje w obe
cnej naszej najwyższej magistraturze są, jak 
słychać tego rodzaju, że z całym spokojem mo
żna patrzyć w najbliższą przyszłość.

Nie dla blasku i podbicia wartości wysokiej 
zaiste godności, ale przez głębokie poczucie ko
nieczności dziejowej skłonną będzie, śmiemy 
mniemać, Rada Stanu uznać się za władną do
konania czynów, które sprawę polską uczynią 
nietylko sprawą świętą, choć tak zarazem bo
lesną i drażliwą, ale zarazem czemś realnem 
i  ważkiem, ważkiom nietylko dla nas, ale i dla 
tych wszystkich, którzy się z Polską stykają.

Gdy zaś tak jest, gdy w  Radzie Stanu tej 
przynajmniej najgorszej i najgroźniejszej z cho
rób — choroby braku woli obawiać się nie ma
my potrzeby, stwierdzić można z drugiej stro
ny ze spokoj nem ale głębokiem przeświadcze
niem o słuszności swojego twierdzenia, że w 
warunkach obecnie istniejących nie zawiśnie 
już Rada Stanu w Polsce w  próżni, w którejby 
sama sobie pozostawiona strawić się i zniszczeć 
musiała. Jeśli z jednej strony spotka się nie-

Na jakimś kuchennym żydowskim stole z Ko
łek stał aparat pod maleńkim daszkiem, chro
niącym go od śniegu, a biedny, przemarznięty | 
cedergrin rozgrzewał się skakaniem i waleniem 
nogami o ziemię. Było wprawdzie założone o- 
gnisko, ale kucharze tak doszczętnie wyzbierali 
z okolicy gałęzie i szczapy, że niedługo mogło 
wieść swój suchotniczy żywot. Dzień jak dzień 
jeszcze, ale noc, ta beznadziejna długa noc zimo
wa! Idzie wr nocy depesza, trzeba zapisywać, 
więc telefonista dyżurny zapala sobie świeczkę 
skostniałymi palcami. _ Własną czapką chroni 
ją przed wiatrem. Daremnie. Parafinowa trzy- 
grosżówka gaśnie mu raz po raz, śnieg rozma
zuje mu pismo na papierze. A  jednak depesza 
w całej formie i treści zostaje przyjętą. Ile cier
pliwości i przekleństw kosztowała! Jednak przy
szła bez spóźnienia się, bo musiała przyjść...

Jeśli dla żołnierzy telefonistów brak pomie
szczenia często, to dla ich koni prawie zawsze. 
Któż im będzie stajnie budował? Pod Stowyho- 
roszem na dziesięciostopniowym mrozie stały 
na śniegu pod otwartym niebem przez parę ty
godni. Daremnie komendant oddziału groził Bry
gadzie i całej arm ii wszystkimi klęskami, jeśli 
stajnia nie znajdzie się. Nie znalazła się, bo jej 
poprostu wcale nie było. A  konie w  dobrym 
zdrowiu przetrwały. Wojna!

Za to jak telefoniści wybudują już sobie zie
miankę — dają jej zwykle takie słodkie imię, 
wypisane na szyldziku, że aż oficer musi. inter
weniować i kazać zdjąć szyłdzik.

Krewniacy cedergrinów Brygady •— telefoni
ści pułkowi — przytulają się zawsze do piecho
ty i dobrze im się dzieje. A le ich macierzysty 
oddział drogo czasami okupuje swoją samo
dzielność.

Jak „patrolowy” dba starannie o swoje buty 
i lubi wylegiwać się przy lada okazy i, marząc

wątłpiwie, jak mówiliśmy powyżej, nie widząc 
pożytku z wytwarzania fikcyj, z pewną niechę
cią, z pewnym, powiedzmy, nawet może bier
nym oporem, stoi już dziś zą nią ogromny odłam 
narodu polskiego, gotowy podtrzymać ją całą 
swą siłą, całem niezłomnem przekonaniem o .<ht 
szności podjętej przez nią sprawy, o jedynej zb i. 
wienności drogi, na którą się weszło. Mniejsza
0 to, czy odłam ten jest większością czy mniej
szością w Polsce, zwłaszcza gdy niema dziś spo
sobu takiego plebiscytu dokonać. Wystarczy 
stwierdzić, że nawet gdyby był mniejszością, 
obóz czynu z całem zrozumieniem wagi momen
tu i swoich postanowień przyjmuje na siebie 
odpowiedzialność za wybór drogi, jaką iść i pro
wadzić za sobą resztę społeczeństwa pragnie. 
Co do tej zaś reszty, wolno mieć nadzieję, że 
ci wszyscy, którzy nowemu w  Polsce życiu o- 
pierają się tylko prezz nałóg myślowy, przez 
resztki uprzedzeń i przesądów, przez nieuchron
ną być może w  naszem położeniu chwiejność
1 brak siły charakteru, pozyskani będą nieba
wem dla sprawy sumą realnych, doraźnych ko
rzyści, która będzie owocem prac nowego rzą
du polskiego.

Spekulacja na ludzie.
Pod powyższym tytułem pisze warszawski. 

„Rząd i W ojsko" między innemi:
„Taką spekulacyę polityczną rozpoczął p. Za

wadzki j  zna/nem wystąpieniem (niefortunnym 
dlań wiecem w Warszawie Red. Nap) zakończył 
swoją karyerę. .

Należałoby przypuszczać, że nauczeni tem ja
skra wem doświadczeniem podobni panowie za
niechają nowych prób. Ale dowiadujemy się, że 
p. Dąbski (oficer werbunkowy z Lublina), zna
ny ze swej wichrzycielskiej działalności, rozpo
czął staranie założenia nowej partyi ludowej. 
Należy on do stronnictwa ludowego w Galicyi 
„Długoszowców". Przedstawiciele tego stronni
ctwa jednak bardzo wyraźnie wypowiedzieli się 
przeciwko jego działalności w  Królestwie.

Pan Dąbski próbował już nawiązać swoje ści
słe porozumienie z p. Zawadzkim. Na słynny 
wiec dnia 26 listopada przyjechał ze znaczną 
gromadką zbałamuconych przez siebie chłopów. 
I tu należy podkreślić fakt niezmiernie cieka
wy.- Dwa tygodnie przed tym wiecem Liga 
Państw. Polsk. bardzo energicznie występowa
ła przeciwko p. Zawadzkiemu. Na wiecu otrzy
mała już oddzielną lożę, a członek jej p. C. z Lu
blina przemawiał wraz z p. Zawadzkim i Dąb- 
skim. Już więc wtedy L. P. P. nosiła się z my
ślą pozyskania jakiejś organizacyi ludowej, bea 
względu na jej charakter. P. Zawadzki na wie
cu tym zbankrutował, tem samem nie udał się 
plan Dep. Wojsk., Dębskiego i L. P. P.

Kilka dni temu z inieyatywy L. P. P. i p. 
Bąbskiego odbył się w Warszawie mały zjazd 
chłopski; podobno m ieli to być zwolennicy ich 
programu, lecz okazało się, że przyjechali wy
łącznie człońokowie Boi. Str. Ludowego. Orga- 
nizatoimwie, p. Chmielewski i p. Dąbski oświad
czyli zebranym, że jest to wstępne zebranie or
ganizacyjne nowej partyi ludowej. Organizato
rzy nie umieli przedstawić swego programu, na-

0 niebieskich migdałkach, albo zgoła wszech
światowym pokoju — tak znów „aparacista” 
stara się zawsze o ciepłe ubranie i... książki. Bo 
patrolowy chodzić musi daleko więcej, niż żoł
nierz piechoty i zawsze fizycznie jest zmęczony, 
a dyżurny przy aparacie siedzi, jak przykuty, 
po dwanaście godzin dziennie na stołku i stra
sznie się nudzi. To też aparacista bezprzykła
dnie wyrobił w sobie zmysł zdobywania ksią
żek i gazet. Zdaje się, że literackie nowości ró
wnocześnie pokazują się na wystawach księ
garskich w  Warszawie czy Krakowie i na sto
liku w ziemance telefonistów. Wprawdzie nie
ma tam wyboru, ale rozmaitość nadzwyczaj
na. „Wydrążona iglica" i oryginalny traktat 
francuski o architekturze, „Człowiek bez głowy1*
1 „Zamieć" Żeromskiego albo nauka pływania.

— Gdzie niema ptaków — tam i... nos jest
słowikiem — tłómaczy się cedergrin znanym 
rosyjskim przysłowiem.

Drogi, jakim i zdobywają sobie telefoniści swo
ją wiecznie płynną bibliotekę, są zupełnie nie
znane profanom. Nierzadko cedergrin po no
cnym dyzurze idzie na połów za dziesiątą rze
kę i wraca wprost na nową służbę z zapasem 
gazet i książek. W  marszu woli wyrzucić raczej 
konserwę z zbyt ciężkiego plecaka, niż trzyio- 
mowego „Faraona". n

Nie zawsze jednak dyżurny ma czas na czyta
nie. W  gorączkowych dniach i nocach pracuje 
bez przerwy. Ale przeważnie odbiera i nadaje 
zwykłe i codziennie te same raporty i meldun
ki, oraz długie jak wąż morski, komunikaty 
prasowe. — Zresztą i czytanie się w końcu 
fjprzykszy albo zabraknie książek. W tedy jeden 
czyta do membrany jakąś interesującą powieść, 
a inne stacye słuchają.

(Dokończenie nastąpi) \



„ N  A  P  R  Z  O D ” Nr. 19

tomiast- energicznie występowali przeciwko je 
dynej ludowej partyi w Królestwie, P. S. L.
• Na czynione zarzuty dali wyczerpujcie od
powiedzi obecni włościanie. ' " I

P. S. L. — mówili oni — stwarza jpfeojlć or
ganizacyjne wśród chłopów, której nie &C pra
wa nikt rozbijać. „Zaranie", Nar. Zw. Chłopski 
i Zw. Chłopski połączywszy się stwofeyłyjlw P.
S. L. podstawę organizacyjną, która sięga do 
najszerszych warstw włościańskich. Wszyscy 
zebrani chłopi wyraźnie i dobitni£ ̂ wyjiówie- 
dzieli się przeciwko tworzeniu nowej organi
zacyi ludowej, tem bardziej, iż inieyatorowie ze
brania nie umieli umotywować potrzebą' jej 
tworzenia. Pomimo tego pp. Chmielewski i Dęb
ski oświadczyli, że nową partyę założą.

„Rząd i W ojsko" nie dziwi się zakusom p. 
Tłąbskiego, natomiast wyraża zdziwienie, że w 
sprawie tej karkołomnej chce się. angażować 
szanowany w pewnych kołach p. Chmielewski.

Z odezw związanych z po
wstawaniem Rady Stanu.
Polska Partya Soeyalistyezna ogłosiła odezwę, 

w której oświadcza:
„Polski lud pracujący, uświadomiony klaso

wo i narodowo, czynny pragnie brać udział w  
budowie niepodległościowego państwa polskie
go.

Wyrazicielką jego dążeń jest Polska Partya 
Soeyalistyezna, która od dwudziestu pięciu lat 
walczy pod sztandarem Niepodległości.

Upoważniając tow. W łodzim ierza Kunowskie- 
2 0  do udziału w  Tymczasowej Radzie Stanu, 
P. P. S. stwierdza w  ten sposób, że pragnie jąk
ną jszybszej realizacji niepodległego państwa 
polskiego ł że wpływać chce na. ukształtowanie 
się tego państwa w  myśl interesów klasy robo
tniczej." 1

Zjednoczone stronnictwa Prący Narodowej 
i Narodowo-radykalne w odezwie swojej dekla
rują:

„Naród musi murem stanąć przy Radzie Sta
nu, musi w  niej uznać naczelną władzę odradza
jącej się Polski.

Co zdziała i jaka będzie Rada Stanu, w zna
cznej mierze od nas wszystkich zależy.
■ Jeżeli tchniemy w  nią moc całego narodu, moc 

naszych pragnień i naszej siły żywotnej, to sta

nie się potężna i nic jej nie powstrzyma pd; 
pracy dla dobra narodu.

Kto pragnie wolności, kto pragnie silnego pań 
stwa Polskiego, dziś musi stanąć na apel, bo 
oto odbywa się pospolite t uszenie narodowych 
sił. Pod wodzą Rady Stanu pójdziemy karabin 
hufcem do walki o wolną Polskę, nie odmawia
jąc żadnych ofiar ź krw i i mienia. Stanieńjy 
do pracy budowania instytucji państwowych, 
aby wyrazy: wolność i państwo stały się 0 ą  
nas znowu realną rzeczywistością."

Nowa „Mewa**.
Reuter donosi: Sądzą w Brazylii, że nową! 

..Mewa" opuściła. Kilonię pod flagą duńską 
i miała pozorny ładunek siana, pod którym tt- 

i kryte było uzbrojenie. Gdy okręt po raz pierw- 
} say widziano, był pomalowany na czarno, tfajał 

4 rury do lansowania torpedów i kilka rezerwo
wych rur do lansowania. Sądzą, że był ort urzą
dzony także do kładzenia min. Prócz tego miał 
okręt fałszywe kominy, aby wedle potrzeby 
zmieniać swój wygląd.

„Mtinchner N. Nachrichten" podaje listę zato
pionych i przyprowadzonych do portów' nieprzy
jacielskich okrętów'. Wartość tych okrętów', zdo
bytych przez tajemniczy krążownik pomocniczy 
wynosi 80 milionów marek.

Biuro W olffa  zaś podaje spis zdobytego przez 
„Mewę" ładunku z 8 okrętów zatopionych, a 
przyprowadzonego do niemieckiego portu na 
okręcie „Jarroudaie". Przeważnie jest to mate- 
ryał wojenny, ale także są środki aprowizaeyj- 
ne — 6000 ton przenicy, 2000 ton mąki. Dalej 
wśród ładunku znaleźliśmy 1900 koni, 11? auto
mobilów ciężarowych, 30 ty*. zwojów drutu kol
czastego etc.

Angielska admirałicya dotychczas nic nie do- 
niosla o stratach i działalności ..Mewy" na 
Atlantyku, aż się to stało wi a domem dzięki Ja
pończykom.

sięwzięć patrolowych minął dzień bez ważniej
szych wydarzeń. ^

Wschodni teren wojny: Front wojsk genera
ła polnego marszałka ks. Leopolda 'bawarskie
go : Na wschód od Baranowicz wtargnęły nie
mieckie wojska atakowre do rosyjskich okopów 
i przyprowadziły 17 jeńców.

Front wojsk generała pułkownika arcyksięcia 
Józefa: W  Karpatach wschodnich planowany 
nieprzyjacielski atak na drogę Valeputna nie 
zdołał się w naszym skutecznym ogniu działo
wym rozwinąć. Odparto małe rosyjskie ataki.

Front wojsk generała polnego marszałka Ma- 
ckensena: W raz z Nanesti dostał się w  nasze 
ręce dnia 19 b. m. cały przez Rosyan tam je 
szcze zacięcie broniony przyczółek mostowy, 
Pomorzanie i żołnierze z zachodnich Prus wzięli 
szturmem kilka nieprzyjacielskich linij wraz 
z silnie wybudowanymi punktami oparcia. 
Miejscowoć samą zdobyto w  gorącej walce wśród 
domów. Uciekający przez mosty na Serecie Ro- 
Syanic zostali przez nasze baterye i karabiny 
maszynowe z flanki ujęci i ponieśli ciężkie stra
ty. Jeden oficer i 555 żołnierzy, oraz dwa kara
biny maszynowe i 4 numerki dostały się. w na
sze ręce.

Front macedoński: W  luku Cerny na wschód 
od Parał o vo wykonał niemiecki oddział w y
wiadowczy udaie przedsięwzięcie.

Pierwszy kwatermistrzgeneralny : Ludendorff,

Komunikat niemiecki.
Berlin, 22 stycznia. 

Urzędowo donoszą 21 stycznia:
Zachodni teren wojny: Prócz żywszej miejsca

mi walki artyleryi i skutecznych naszych przed

Hepertuar teatru im. Jul. Słowackiego.
Poniedziałek: Uroczyste przedstw. „Złota czaszka” . 
Wtorek: „Urzędniczka pocztowa".
Środa: „Pod blask słoneczny".
Czwartek: „Urzędniczka pocztowa".
Piątek: „Pod blask słoneczny".
Sobota: „W arszaw ianka" i „Dwie blizny” .

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Poniedziałek: „D z ia d y .
W torek: W ieczór styczniowy, urządzony staraniem 
uczniów Gimn. 5-ego.
Środa o 4 po południu: „Kopciuszek",
Środa wieczór: Teatr zamknięty.
Czwartek: „Towarzysz pancerny". v
P iątek: „Janek i Franek".
Sobota: „Janek i Franek".
N iedziela po południu: „Porwanie Sabinek” , 
N iedziela wieczorem: „Towarzysz pancerny".

i ZAKUPN0 METALOWYCH PRZEDMIOTÓW.
t  Termin urzędowej rekwizycyi przedmiotów metalowych jn^«aluycii sospo-

K IN O  L U B IC Z O K F
Lubić? T5 fnhftk dwnrna nftfihnwsrml 2

4 przez
i  Tomas? Górecki, Kraków, Rynek 9.

I

W. Helski, ntiea Szewska L. 28. 
Freyłich & Karmel, wl. Krakowska L. 22.

aor Korzyści dobrow olnej sprzedaży: " W
1. Przyznanie jednolitych cen, które są wyższe od obowiązujących przy 

dostawie urzędowej.; , ,
2. Natychmiastowa zapłata gotówką. -i
3. Ułatwienie zastąpienia tychże' przedmiotów. Wszystkie miejsca zakupu

Lubicz 15 (obek dworca osobowego).
Nadzwyczaj ciekawy program familijny dla|< 

dorosłych i młodzieży

tylko 3 dni (23, 24 i 25 stycznia)
1. Obchód koronacyjny
2. Polowanie i podróże ks. Montpensier

w 5 częściach.
Początek przedstawień o godz. 3, 4V->, 6J/s i 8.

Kraków,
piat Dominikański ? ^ .* .1 ;

poleca

mli ntol i

_'U f
metalów wojennych mają na składzie -iwitelki-- zapas zastępczych przedmiotów, T

♦  przyjmują zamówienia na towary nie będąee na składzie i w szczególnych wy
padkach udzielają chętnie wszelkich wyjaśnień. *

4. Każdy oddający metal otrzymuje poświadczenie zakupu, które sieży jako 
dowód oddania tegoż wobee urzędu rekwizyayjnbgo. o j :  . . . . . , . , . -

♦  Ze wzglądu na krótki czas, jest natychmiastowe dostarczenie ko- t  1 zaiTj»«tan!u_ ulic. JKobiety « chłopcy po
     ■“ '* |

Zarząd Zakładu czyszczenia miasta Krakowa
poszukuje kowala uzdolnionego w kuciu 
koni, pomocnika kowalskiego, oraz ro
botników do pracy przy wywozie popiołu

K 15'--- za klg,
K 5'50 za klg.
K 5-— za klg.

K 3-75 za klg.

♦  niecznem, gdyż w przeciwnym razie z powodu wielkiego napływu inte 
X resentów uniemożliwia się miejscom zakupu wojennych metali wykonanie
♦  czynności.

Urzędowo zatwierdzone ceny zakupu.
1. Przedmioty czysto niklowe po . . . . .  ; ......................
2. „ miedziane be/, zawartości innego metalu . . .
3 . „ miedziane z zawartością innego metalu . . . .
4. , z czystej blachy mosiężnej i tombakowej bez in

nych domieszek metaiowyeh po . . . .
5 . „ z czystej blachy mosiężnej i tombakowej i innych

zawartości po , j      ......................
4. „ z czysto lanego mosiądzu beż innych zawartości po
7. „ z czysto lanego mosiądzu z inną Zawartością po
8. , czysto aluminiowe po ......................
9. Naczynia cynkowe po . . . . .  .......................... K  18’— za klg.

10. Cylindry z węglowych pieców łazienkowych miedziane bez in-
nych zBwartośei po . . . . . . . . . .  K 5'30 za kig.

Po 31 stycznia dobrowolna sprzedaż nie jest dopuszczalną, raczej nastąpi od
danie za kwitem rekwizycyjnym po niższyeh cenach.

Do 20 stycznia mogą także k ^ rifci z przynajężnośeiami. które do 31, stycznia 
mają być komisyi odbiorczej dosuszone Centrali Metalowej sprzedane.

Centrala Metalowa (względnie ich miejsca zakupu) płaci za klamki mosiężne 
lane z przynaleźnośeiami K 3X80, za takież 'z '■ walcowanego mosiądzu K 3'75~bez 
innych zawartości za klg. ; • / :

wyżej lat 14 znajdą również zajęcie.
ZgłeSsać się należy w biurze Zakładu czyszczenia m., 

; ul. Bonerowska L. 2, parter, od 9—1 rano i od 4—7 po poł.

K
K
K
K

3'— za klg. 
2'50 za ldg. 
2'— za kig. 
8'50 za klg .

Komisya kontrolująca Stówa rzy 
szenia konsumcyjnago kolejarz  
„SAMOPOMOC" w Nowym Są cz

zwołuje nadzwyczajne
Walne Zgromadzenie

dnia 4 lutego 1917 r. o go
dzinie 2 po południu w Domu 
Robotniczym, ulica Zygmun- 
towska 1445. z porządkiem 
dziennym: 1. Zmiana statutu. 

12. Wybór Rady Nadzorczej.
Przewodniczący 

Starczewski Józef

Stow.kons. kolejarzy „Przyszłość" w Starym Sączu 
odbędzie się dnia 4 lutego b. r. o godzinie 1-ej 

po południu w lokalu Stowarzyszenia

z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu /. ostatniego Walnego Z gro ma- 
'i  dzenia.
i 2. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1916.
■ 3. Sprawozdanie kasowe.
I y. Sprawozdanie z czynności kom. rew. 
j 5. Udzielenie absolutoryum Zarządowi, 
j fi. Wybór Zarządu i kom. kontr.
' 7. Wnioski i Interpelaeye.

Z a  Z a r z ą d ; Ś liw iń s k i.

M I R O
O BUW IE

z drewnianemi pode
szwami, wygodne, lek
kie, trwałe — dostareza

Rud. Richter
Berno, Schreiiłwaldstrasse 28

ulica
LubiczW KINO LUBICZ

do widzenia h-' '■?: •
IfajjaSniejsMfloMaCswizaUstala

»V U  i i  U  i «  H  U  I M  ;:na )(rj;3 kjijjJj ly .

U. cześć od 21 do 27 styczniki 'Wączai^. 
«-nr"V»«r  v < r v  y  T  V  W W y

ą~

SZEWCÓW
FASRYK OBUW IA
chcąeyeh wyrabiać obu
wie z drewnianemi pode

szwami — poszukuj* 
Rudolf Richter, Berno, 

Schreibwaldstrasse 28.

iHiema więcej bolu zębów
tani bezsennych nocy. „F1DES* uśmierza 
[ból dziurawych zębów, jakoteż reumaty- 
Jczne bóle zębów, gdy inne środki nie sku
tkują. Gdyby nie skutkowało, zwraca się 

‘ pieniądze; Cena K 1:50, 8 tubki K 4'-— 
6 tub K 5'50, Niema więcej kamienia, śnieżno białe zęby 
otrzymacie przez użycie Xiris wodę do zębów. Natych
miastowe działanie. — Cena K 2'-—, 8 flaszki K u’—. 

KIM 8NY, Kasehau,' I. Postfaeh 12/Z. 32 Ungarn.

Książki lekarskie
i  p a rą  przyrząd ó w  le 
karsk ich  do sp rze d a 
n ia. Garbarska 5. I. p., od 
12— l w południe i od 2—4 

po południu.

Korki używane
z w ina  szampańskiego 

kupuje 
i. Gróssler, Kraków,

Wrrestńska 11.

W ydawca: Ignacy Daszyński, —  Redaktor odoow iedzialny: Marran Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 ćTelefon 1310).


